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Gdzie można kupić dobrą
i tanią ziemię?

• 1 1 . ■ .̂ ■ sif -' ■ . ■ 1
L udność ty  tej sza nie rpąjąe duśc zi< m i u p ra ­

w nej, by le  zm ue rona daw niej d̂ o e m ig ra c ji  do A m e­
ryki, O becni? w obec uchw alonej przez S ejm  reform y 
rolnej — m oże znaleźć dość ziem i w t r a ju  i n a  tem  
ey sk u je  to, że yozosiaje dalej w pobhżu  sw ej ro ­
dziny,, k tó rą  ła tw o  m oże odw iedzać lub p rędko  się 
z n ie  porozum iew ać listow nie , o jczyzna zać n ie  iraci 
sw oich ładzi

D la  w y k o n an ia  zadań  ru iorm y ro lnej pow stało  
we Liwowie .T ow arzystw o  ag ra ru o  osadnicze", z a ­

tw ierdzone przez po lsk i R ząd  w W arszaw ie , a po­
w sta jące  pod zarządem  n ajw y b itn ie jszy ch  posłów 
sojm owycl . T w orzy  ono osady po lsk ie  we w scho­
d n ie j ezę^fi k rs jn , a  to  w p o w ia tach : tarnopo lsk im , 
trem boweisŁ*m, buczack im , brzezańsk im , kam ionec- 
kim , so k a łsk im . s a m b o m  im  i t  p.

T ow arzystw o to  d a je  do nabycia, ziem-ę po c«7- 
niłi 2iW0 K  tjjo 4000 K a m órg  — dostarcza  m ate- 

I  budow lany l u t  t e i  gotow e b udynk i, u łatw ia 
nabycie in w en ta rza  gospodarczego  i u zy sk an ie  p o ­
trzeb n eg o  k red y tu  — i wogóle s ta ra  się o w szelk ie  
u ła tw ien ia  d la  now o osied lonych . Do tego  znakom ita  
ja so ść  tam te jsze j ziem i znana tym , k tó rzy  p e łn ili 
służbę w ojskow ą a  tam te jszy ch  s tro n ach , jak o  też  
stosunkow o n iew ie lk a  odległość od a tron  rodzin ­
n y ch  p rzem aw iają  za nabyw aniem  g run tów  w ty ch  
slror.m h.

Dr. Lisowski

fiećń  dziadkowa o Zakopanem
idzie dziad idzie, ciężko mu 2 Kubami 
M ówią? pscio iek , przebiera nogami. 
Aby powitać z dalekiego świata 
Tu Delegata...

Jedzie Delegat ze sam ego  Lwowa, 
Lecz zaraz zrzedła m u mina surowa, 
O dy g o  witając w net rzesza narodu 
2«wyła z głodu .

W ięc z prow tzaryą szybko załatwili,
Źe Zakopane będzie od  tęj chwili, 
Naifię, paskarzow, mąkę, przydział kawy 
Mieć aż z Warsiawy.

Mów>ą, źe od tąd  będ ą  czaąy ta&ifi,
G óralom  płacić już nip będą panifc,
Bo Grabelci p r/yśle  petniulkie w agony 
A w nich korony.
Ciem ne 9z«cherki paskarskich na wyczek 
D otąd po  kilka ośw ietlało świczek 
A dzisiaj światłem błyszczą trzy ulioe 
Już w e lek try ce ...
N ie byłoby z C zechem  przenigdy  zatargu.
G dyby był taki, jak ten w Nowym  T a rg u :
C o  choć pom ruczy, nie odpraw i z nicrem
W Kółku Kolnlczem
Ale są inn~ Czechy na granicy
Co nie szanują i babskiej spódnicy,
W szędy sięgają, jak tow ar poczuj?,
I rekwirują , . .  R w lm i
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Za wiersz dołączył w?3oły auior następujący ra
ch u n ek :

Rachunek Dla „tiazety Podhalańskiej” :
1. Za sztuczne w zbudzenie natchnienia K 10.—
-> Za 4 papierosy egipskie spalone przy

robocie ............................................................. ii s -—
3, Za rzadkie r y m y ............................................. i» 2-dO
4. Za w prow adzenie D e l e g a t a ....................... t* 1’13
5. Za policzenie s t r o f e k .................................. „ 5 —
ó. Za użycie pióra i atram entu . . , . . n — 30
7. Za powstrzym anie się od dalszego n a ­

tchnienia V ............................. . . . . n 7 20
Razem . . . K 34 33

.0%  obsługi przy w ie rsz a c h ...................... » 3 4 3
Razem . K 37-76

Listy w  sprawię „Podhalanki^.
10. stycznia 1920 

Do Braoi Podhalan!
\Z  pow odu artykułu p od  tym sam ym  tytułem w N rze 1 
.G azety Podhalańskiej" z dnia 1-go stycznia 1920).

Z .adościn wyczytaliśmy we w spom nianym  arty­
kule zachętę do Braci Podhalańskiej, by liczniej, nie 
dotąd, prenum erow ała „G azeię Podhalańska” . My tak 
zwani inteligenci z Podhala, niczego tak gorąco nie 
pragniem y, jak by nasza „Podhalanka” gościła w ka 
żdej chacie na Podhalu, by była stałą doradczynią 
we wszelkiej DOiizebie. Bardzo słuszną też jest uw aga, 
że im więcej będzie prenum eratorów , tern gazetka 
będzie lepszą. Kiedy przed 8 laty puszczono pierw* 
sze egzem plarze gazełKi /  miasta na Podhale, Orawę, 
i Spisz, łudziliśmy się, my Podhalańcy, co czujnem 
okiem śledzimy z dalszych krain wszelki ruch ■ posięp 
na Podhalu, łudziliśmy się — pow tarzam  -  że nie 
bawem  Podhalanka będzie w ręku każdego gazdy 
ł nie żałowaliśmy w tym względzie trudów  i zachodów, 
nawoływaliśm y do prenum eraty słowem zachęty, nie 
żałowaliśmy naw et grosza — ale uprzedzając życze­
nia autora artykułu, prenum erow aliśm y gazetkę dla 
naszych ojców  i braci, w n ad z ie i^  że to podziała 
dobrze na tunych sąsiadów  i zacnęci ich d o  czytania 
gazetk Niestety — dziś to wyznać musimy, że owoc 
naszych zabiegów... marny. Mimo to m e zrażamy sie, 
w pracy nad uśw iadom ieniem  me ustaniemy — je ­
dnego r v lic o Bracia Podhalanie .ty m c z a se m  chw i­
lowo od nas urzędników  i profesorów  żądać nie 
możecie — byśmy w czasie obecnego  p rzerlen ia  dla 
Was gazetkę, prenum erowali, kiedy u W as — jak- to 
znów słusznie au tor zauważa, że .o  te kilkanaście 
koron nje tak tru d n o ”, a w każdym razie o wiele 
łatwiej niż u urzędnika lub profesora.

|j Jiki jest stan oświaty w naszych wsiach na Pod- 
Ji nalu — my inteligenci z Podhala wiemy o tem do­
ił brze — wiemy też, jak trudno obudzić w śród naszych 
| ludzi g łód  czytania; gdyby jednak w każdej gminie 
! znalazł się jakiś światły i rozum ny góral, coby, idąc 
i za wzorem  p. J. B. z Krauszowa, wziął sobie za za- 

ji danie jednan e prenum eratorów  dia „Podh&ianwi*,
I przysłużyłby się walnie dobrej spraw ie — sprawie 

ośw iecenia współbraci.
W szak niem a na Podhalu wsi, w którejby nie 

było ludzi, co z wojny wrócili z przeświadczeniem , że 
u nas gorzej, niż gdzieindziej...

A więc do wspólne* pracy' — przez „Podna- 
Lańską” do ośw iaty! , fn teliaent z Podhala*

Smęgonów, (p. D ąbruw a) 
w styczniu 1920

Słusznie pisał w now orocznym  num erze p. j. B. 
z Krauszowa, że „G azetę P odhalańską” czytają i p re ­
num erują ludzie, którzy tylko przez niedługi czas 

1 bawili na Podhalu, ale to Podhale ukochali i przy­
wiązali się do  niego.

N ależę i ja do  nich — i chciałbym wytłomaczyć, 
d laczego tak jest,

O to  nietylko dlatego z radością witani każdego 
j tygodnia „Podhalankę*, że ona mi przypom ina te 

ukochane strony, do których cziek przywiązuje się 
stanow czo silniej niż do wszystkich innych, ale dlategu 
głów nie, że w tej „Podhalance' żyje to ukochane 
przezem nie Podhale i mówi do mnie.

Przez Jata ostatnie stała się „O częta Podhalańska" 
tem , c iem  miała być (a nie zaws*e była) t j. o rg a ­
nem  góralszczyzny i spełnia swe zadanie znakomicie.

Jednak nie m ogę się pow strzym ać od  pow tór- 
[ nych żalów  fb o  juz zeszłego toku pisałem  o tem) 

i m uszę pobiadać nad małem zainteresow aniem  się 
! ogółu  górali swoją własną gazetą.

Ale mam nadzieję, że się io odm ieni. G azdow ie 
J * gazdynie od Zakopanęgo i Szcz'awn'cy. Żywca 
| i Jordanow a W asza gazeta musi się dopraszać, byście 
! ;ą pod  dach swój p rzy ję li!

To przecież powinien wstyd być dla % as .. Hej!
N iedaw no ja tu rozm awiał z oficerem co tam 

między Wpmi stoi na straży podhalańskiej ziemi, to 
mi opowiadał, że u W as — Bogu dziękować na 
ogół patu  koron nie brakuje, choć tam innych rzeczy 
orakuje (to wiem !).'

Nie żałujcie wiec tych m arnych 20'* koron na 
Waszą gazetę!

Każdy średnio zam ożny gospodarz  powiniem 
• mieć u stebifc stale /G azetę  podhalańską’'.

(Dodajm y, że ona właśmo jest najtańśzem pismem 
ludow em  tygodniow em , inne kosztują1 na rok znacznie 

•więcej. — Może... i to Was zastanowi i pobudzi do 
przedpłaty w tym miesiącu;.

I — pow iecie — cóż nas tak ksiądz molestuje ?!
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—  Bo W as kocha n i ty czę  Wmh dobize. Przez 
te tai kilkc,, w których stykałem się z Wami poznałem  
W as i dla W aszego dobra, dalej Was m olestować 
będę i prosić, byście mnie posłuchali.

Z Wus pow inien być najlepszy, najinteligentniej­
szy i najpew niejszy cbłop polski

Chcecie tego ?
Słuchajcie — teay — .O a z e y  Podhalańskiej* 

> z tuą radźcie każdego tygodnia I
Wcu* kt, Henryk Werymkt.

Um ieszczając te dwa głosy życzliwych naszych 
przyjaciół, nie m ożem y pom inąć milczeniem, że ze 
strony zapew ne niemniej .Podhalance*  tyczuw ej 
w ostatnim  czasie spotkały ją pow ażne zarzuty, iż 
nie spełnia swycn celów, nie odpow iada zadaniom , 
nśe jest organem  góralszczyzny i t. d. Zarzutów  tych 
nie podano  i.am listownie, tylko ustnie, więc nie mo 
żerny, niestety, naszym Czytelnikom bezstronnie wy 
,awić, za ęo nas wbrew tu drukowanym  listom c; mą. 
Musimy się więc zadowolić stw ierdzeniem , że oprócz 
tych, którym się m sza  gazeta podoba, są i tacy, któ 
rzy jej niejedno wytykają. Ano, w iadom o, jak trudno 
Kar.demu dogodzić.

Sw.atdka w Domu żołnierza polskiego 
w Kowym Targu.

Pzękną uroczystość obchodził w m inione święta 
„Dom  żołnierza polskiego* w Nowym  Targu. Dzięki 
połączonej ofiarności obyw atelstw a miasta N ow ego 
Targu a częściowo i powiatu oraz niestrudzonym  za- 
. egom  zaw iązanego Komitetu cywilno • wojskow ego, 
urządzono w dniach 27 i 28 grudnia 1919 r. gw iazdkę 
dia naszych m łodych w ojowników, którzy tu u p o łu ­
dniow ych rubieży R zeczypospolitej pełnią czujną straż 
i pogotow ie na Podhalu. — W obszernej sali D om u 
żołnierza polskiego um ajonej choiną ustaw iono trzy 
pięknie barw am inarodow em i przybrane „Boże d rzew kaa, 
które o zm ierzchu zajaśniały światłem, a u stołów za­
staw ionych wcale obficie przeróżnem  jadłem św iąte­
cznym, zasiadła wiara żołnierska ze w szystkich dzielnic 
Polski, kilkuset chłopców  naszych, w szystko d o ro d ­
nych, zuchow atych a  przybranych w  szary m undur 
połow y, p ośród  k torago  jak bławatek w zbożu w id- 
- »ły pow tykane nieliczne błękitne Halle, cij ki.

Powitał ich jako g o sp o d arz  D om u prezes K om i­
tetu. p. M oczydłow ski pięknem i słowy, kończąc w prze­
m ówieniu życzeniem , -b y  następne śwtęta obchodzili 
fuź w w yzw olonych ziemiach Spiszą i Orawy.

Z kolei przem ów ił b rygadyer pułkownik p, An­
drzej Oalica, życząc swym żołnierzom , aby rychło d o ­

czekali końca wojny i następną gw iazdkę obchodzili 
już w dom ach rodzinnych pośród  swoich najolilszycn. 
dopóki jedm  k w twardej służbie sioją z bronią u nogi 
na Podhalu, winni ten zakątek Rzeczypospolitej uw a­
żać za swój własny dom , a do jego  m ieszkańców, 
którzy p ragną żołnierzowi umilić cnwile tej służby, 
czego wyraz dają tern przyjęciem  i ofiarnością, aby 
odnosili się z miłością i wdzięcznością, jak do braci 
rodzonych. Zakończył przem ówienia kapelan brygady 
podhalańskiej k s . Ferdynand M acnay, wzywając swe 
owieczki, aby w zorem  rycerzy chrześcijańskich miło 
wau nawet nieprzyjaciół, przeciw  którym przyjdzie im 
bronić ziemi ojczystej.

Piękną była chwila, gdy dow ódca brygadyer 
p. Oalica obchodził z opłatkiem  w ręku szare szeregi 
żołnierskie. Ile tam padło słów serdecznych, ile życzeń, 
ile zapew nień m łodych wojaków, że pobiją wroga 
a potem  dopiero  pójdą do dom u — trudno zliczyć 
i opisać.

Zasiadła wiara do barszczu polskiego, strucelek 
i specyałów  świątecznych, rozniesionych pracowitenii 
rękom a naszych pań i panien, a nim zdążyły one uczę­
stować wszystkich od końca ao  końca san — za­
grzmiała sala słowami kołendy staropolskiej, zaintono­
wanej przez kapelana pochw yconem i w lot przez kil­
kuset m łodych wiarusów i ciągnęły się te kolędy to 
w esoło, to rzew ne przez długie chwile przeplatane 
tonam i m u/yki zaim prow izow anej przez pannę Jadwigę 
Rajską ora* przez śpiew anie chóru ludow ego pod kie­
rownictw em  p. A postoła.

\H&rói szarych żołnierskich płaszczów  przew i­
jały się barw ne stroje pań kom itetowych, usługujących 
żołnierza, to znów  majaczyły wysokie postacie do 
w ódcy i kapelana b ry g jd y , albo odcinały się od je d ­
nolitego tła sali ciem ne ubran.a zaproszonych gości.

A tam z galeryi wychylały 8*ę ciekawe tw arzy­
czki dw óch dziew czątek i dw óeh chłopiąt, które za 
chwilę już były na sali, już pom agając matkom w o b ­
sługiwaniu żołnierzy. To najm łodsze pokolenie p o l­
skie służy ojczyźnie jak może. — P ośród  serdecznego 
a podniosłego nastroju minęły krótkie godziny gwiazdki 
żołnierskiej w N ow ym  Targu w Pierwszym dniu.

N astępnego dnia pow tórzono uroczystość dia 
reszty żołnierzy, których jednego  dnia nie m ogłaby 
pom ieścić sala D om u żołnierza polskiego.

Przem ów ienie w drugim  dniu wygłosił katecheta 
ks. Ryba, a kolędy śpiew ane p n e z  wiarę żołnierską 
przeplatał, dźwięki małej kapeli wojskowej, um ieszczo­
nej n  * galeryi.

Komitet nie zapom niał też o  żołnierzach poza 
m ustem , rozsyłając przedtem  jeszcze wcale obfHe 
jadło świąteczne po wszystkich okolicznych gam łzo 
nach, a nie zapom niał te t  o plutonie na warowni, 
o chorych, a naw et o tych, zaiste najbiedniejszych, 
którzy święta B ożego N arodzenia spędzić musieli 
z woli losu w w ojskow ych aresztach.
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Uroczyctość w obydw óch dniach ow iana była 
d u .h em  priw dziw ie patryotycznym , duchem  jedności 
i bratniej miłości.

Tak oDchodziło wojsko polskie święta Bożego 
N arodzenia na Podhalu roku Pańskiego 191^ — dru 
gicgo roku w odrodzonej ojczyźnie.

N ow y Targ w siyczmu. Stanigław Wiśniowski, j

Parę pjtań na czasie. <
Wciąż się pisze i mówi o pasku, paskarzach, 

i. Skarży cach, o kryminałacn, o karach śmierci dla 
z.uzierców, tworzy się komitety walki z lichwą które 
śpią smacznym i sprawiedliwym snem  kdkoiniesię- 
cznym, ? tu paskarzy z każdym dniem coraz więcej. 
D laczego? Bo to przynosi duże zyski, bo łupić b li­
źniego to najłatwiejsza robota.

Kto lepszy: złodziej czy paskarz? T rudno na to 
odpow iedzieć odrazu. To jedno pew no, że złodziej 
mniej zarabia od paskarza, bo  to, co ukiaduie, sp rze­
daj e za bezcen pośrednikam i złodziei. Inaczej paskarz 
ro b i ; ten kupuje po najniższych cenach niezbędne 
towary, a potem  fp izedaje  po najwyższych. Tak się 
dzieje ł na Podhalu i w Nowym Targu. — Pewna 
znajoma mi gospodyni kupuje po znajom ości u są- 
siady za 3 korony liter m leka; „ochrzci" ten litr d o ­
brze w odą i sprzedaje dalej za 5 lub 6 koron ; kupuje 
jaja po koronie, sprzedaje po 2 i 3 korony. Tosam o 
dzieje się z mąką, ziemniakami, sianem, słomą, pyałem  
drobiem , nićmi, żelazem, skórą i t. d.

jaka jes t różnica między złodziejem a paskarzemi1 
I 10 niełatwa odpow iedź, ale znow u jedno pew ne; 
złodziej złapany na kradzieży wędruje na pierw szo- 
rzędne miejsca do aresztu, pr.-karz pochw ycony na 
podbijaniu cen wykręca się, bo  ma protekeye i p ie ­
niądze, a przeważnie zajmuje p ierw szorzędne i iłuste 
posady, żyje w szacunku i pow ażaniu i tyje na krwi j 
b l . Ż l l i r h .  j

Kito temu winien V Czy tylko rząd ? Nie, my sami j 
rterrai ponosim y w in ę ; my sami paskarzy na naszych j 
plecach sadzam y na pierw sze stanovviska w społeczeń- \ 
stwle, nawet takich, którym wradze udow odniły zako- j 
pywanie w nawozie stajennym (tak') artykułów spo- 
ży wc7\ ch.

Tacy ludzie dźw igają się w górę na naszych 
barkaćh, naszą krwią i na&zem potem . A skuto raz 
zasiędą na pierw szorzędnych stanowiskach bronią 
i pom agają tyłko swoim wybranym, podobnym  im 
paskarzom , paskarzycom  i pcskarzątnoin Takich ludzi 
ofiarujmy z pow rotem  zdetronizow anym  cesarzom, 
nieboszczce Austryi, ale brońm y przed nimi Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Czas temu kres p o ło ż y ć ! Niechaj 
społeczeństw o o rg a n iz u je . ię silnie do walki z lichwą. 
Dom agajm y się nawet osobnych po vemu rządowych

urzędników , ale bezw zględnie energicznych, ni«zalo­
tn y ch  o a  panów  paskarzy, stronnictw, postow, 
gmin i t. d. J . H.

W rocznicę czeskiego napadu 
na Śląsk.

Bezpośrednio przed rozpadniętiem  się Austryi 
powstała w końcu października? 1916 r . Rada 'N a ro ­
dow a .-ćsięstwi cieszyńskiego", łącząca -jta obrony 
interesów' narodow ych, wszystkie polskie stronnictwa 
na Śląsku cieszyńskim i Pragnąc zapewruc spokój 
i porządek w kraju, postanowiła Rada N arodow a wejść 
w porozum .enie z czeskim .N arodm m  V> borem  pro 
Slćzsko* i zaw rzeć z nim tym czasową um owę, nie 
przesądzającą w niczem ostatecznego rc zgranic^enia 
polskiej i czeskiej części Śląsku. To też w cWu 5 go 

j listopada 1918 r , pndp<sali przedstawiciele Rady Na 
rodowej i czeskiego N atodn iego  Vyboru układ, ozna­
czający tym czasową granicę polską t czeską na 
Śląsku cieszyńskim. Um owa listopadow a postanowiła, 
że powiat polityczny fryJecki będzie w przyszłości 
podlegał N arodniem u Vyborow-i, powiaty zaś bielski
1 cieszyński miały należeć do Rady Narodow ej. W p o ­
wiecie frysztackim wszystkie urzędy i gminy z cze­
skimi lar-ądam i mtały uznaw ać w ład tę  N arodm ^go 
Vyboru, inne zaś podlegać polskiej Radzie N arodow ej.

Ten układ z 5-go listopada 1918 r , zatw ierdzony 
przez rząd polski i czesk i/zabezp ieczał interesy obu 
narodow ości i m ógł służyć za podstaw ę do  dalszych 
rokow ań w Cieszynie w chwili, gdy granicę między 
Rzeczpospolitą Polską a państwem  czesko słowackiem 
miałyby być ostatecznie ustalone. Jednakże Czesi nie 
byli z tej um owy zadowoleni, bo chcieli całego Śląska 
cieszyńskiego, O d  początku grudnia 1918 dochodziłv 
do C .eszyna wiadom ości, że Czesi przygotow ują 
zbrojny napad i g rom adzą znaczne siły w ojskowe na 
granicy. Prasa czeska z lekceważeniem i pogardą w y­
rażała się o Radzie N arodow ej, n 'e  przestając p rze ­
pow iadać rychłego aońca jej rządów. N adszedł w re­
szcie fatalny dzień 23 stycznia 1910 r — wczesnym 
rankiem dow iedziano się w Cieszynie, że Czesi za­
aresztowali w O rłowej dw óch wybitnych członków 
prezydyum  Rady N aroaow ej i ze ich odstaw iono do 
Morawskie'- Ostrawy T ego sam ego dnia o godzinie 
10 i poł przed Dołudniem zjawho s.e w prezydyum  
Rady >arodowej w Cieszynie kilku oficerów w m un­
durach państw koalicyi, którzy nie przedstaw iając się 
nikomu zażądać natychm iast rozm ow y z brygady erem 
LatiniK.em. dow ódcą wojsk potskicn na S'ąsku W krótce 
przybył brygadyer, a rzekomi wysłannicy koalicyi 
ośw,adcz>li tnu. że koalieya żąaa, ażeby w przeciągi:
2 godzin w ojsko polskie rozpoczęło odw rót i oddało 
C zechom  cały obszar Śląska cieszyńskiego. W pre-
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zydyuin Rady N arodow ej odezwały się natychm iast 
głosy, te  chodzi tu o czeski podstęp . Natychmiast 
zetełegiafow ał brygadyer Latinik o całem zajściu do 
Warszawy, prosząc o wskazówki od  Rząau. Po krót­
kim czasie o trzjm ał on rozkaz aresztow ania przyby­
łych oficerów  i odesłania ich do W arszawy. O  iie ty  
nastąpił czeski napad, w ów czas miał go brygadyer 
siłą odeprzeć. Tym czasem  oficerowie, jak się później 
okazało sami rodow ici Czesi w m undurach wojsk 
koaiićyi, opuścili pośpiesznie Cieszyn, a g łów nodo­
w odzący c2eskt pułk S zrejderek , nie czekał na upły 
ni*'ii: dw ugodzinnego  ultimatum, lecz juz o l i  tej 
w obłudnie, kazał sv y m  wojskom  obsadzić Bogumin. 
Rozpoczęły się więc watki, w których niespełnia 1Ó00 
izolsiich żołnierzy stawiało czoło pizeszło pięciokro- 
.nei czeskiej przew adze. — Zacięte walki otoczono 
w okolicach Karw.ny. gdzie bohaterscy górnicy jak 
jeden  mąż chwycili za broń i początkow o wstrzymali 
iMipór czeski Broniąc każdej piędzi ziemi w olno 
ustępow ał brygadyer Laiimk cofając się ku Cieszynowi. 
Dmą 26st>cŁtwi -przysTło .1n k rw say ch  walk w Stonawie, 
gdzfe Czesr bezlitośnie m ordowali rannych, a w K oń­
czycach p o d  Fryaztatem śm iercią w alecznych zginął 
/ash tzony  poseł Cezary Haller, rodzony brat dow ódcy 
Hallerczyków. Rod n«porem  m iażdżącej czeskiej p rze­
wagi m usiano opuścić C ieszyn, dokąd wojska czeskie 
wkroczył^ w dniu 27 stycznia. W alczono jednak za­
c ię te  dalej, a między Trzyócem  i Bystrzycą otoczono 
krw aw ą bitwę, w której robotnicy hut Trzynieckich 
zmusili C zechów  do cofnięcia się. Tym czasem  garstka 
żołnierzy, którą dow odził dzielny brygadyer Latinik 
otrzym ała nieco posiłków , więc dow ódca postanow ił 
dać odpór Czechom . W istocie pod  Skoczow em  za 
dał on im dotkliw ą k 'ęskę, w której ponieśli bardzo 
wieli ie strasy. Zwycięska dla Polaków bitwa trwała 
ieszcze, gdy . zescy parlam tntaryusze prosili o zaw ie­
zienie broni.

Tymczasem dełegacya Polska w Paryżu czyniła 
energiczne kroai u przedstawicieli wielkich mocarstw, 
-zebranych na Konferencyi Pokojow ej. W dniu 13 lu- 
i-g o  przyszło w Paryżu do zawarcia znanego tym cza­
sow ego układu, m ocą którego mieli Czesi opuścić 
O *  ;vn  oraz część Śląska az po l.nię kolejową, wio- 
• y ., i  B ogj.n ina do Kosżyd. Do ostatecznego uregu­

lowania sprawy, przyznano im praw o w ojskow ego 
-■sadzenia polskich obszarów  Śląska, leżących na za- 

rnod  o d - tej linii, jednakże administracy . wszystkich 
p ó ls lić h  po łożonych  na w schód ou linii 5 listo 

pada miała >no e a  przypaść Polakom ,
W1 drugiej połow ie lu tego 1919 r. przybyła do 

"C eszyna M ędzysojusz.ticza Komisya. a wkrótce po 
mej Komisya W ojskowa, która wyznaczyła dokładnie 
nbecną linię de.markacyjną, dzielącą aż do dnia dzi­
siejszego okuoacyę czeską na Śląsku od  obszarów  
obsadzonych przez w ojsko polskie. Dnia 26 lutego 
1919 r. wśród ogrom nego  entuzyazm u ludności p o l­

skiej, przybiegłej ze wszystkich stron Śląska w jechał 
h a  czele w ojska polskiego brygadyer Latinik do C ie­
szyna.

W końcu dodać tu należy, że tak, jak w ładze cze­
skie haniebnie pogw ałciły um cw ę z 5 listopada, tak 
sam o nigdy nie wypełniły w arunków  um ow y pary­
skiej, gd y ż  adm iuistiacya polska poza linią dem arka- 
cyjną w obszarze wojskowym , przez C zechów  oku­
pow anym , nigdy faktycznie w życie w prow adzoną nie 
została, a szkolnictw o i sądow nictw o polskie wysra 
wionę tam są bezustannie na czeskie prześladowania 
i gwałty. Nie w spom inam y tu o m asowycn aresztow a­
niach, drobnych  prześladow aniach i ciągłych udręczj*  
niarłji ludności polskiej na zachód od linii dem arkt- 
cyjncj, gdyż, fakty te są,.dostateczr»ie znane.

Z Wojskowości. A djutant Sztabu 6er.err.lneg*,
porucznik Józef Sierosławski, został przeniesiony ro z­
kazem Naczelnego Dowództwa Wojck Polskich i  Mb- 
wego Targu do Kowla. Żegnamy się z nim  tp u w ć M -  
wym żalem. Odznaczając -się wielką ruchliw ością i -po­
godnym hum orem , gorliwie w wolnych od zajęć chwi­
lach przyczym rł się do urządzenia przedstaw ień -iPza- 
baw na cel° dobroczynne i narodow e. Życzymy m u 
rychłego pow rotu do Nowego Tepgu i Nowotarżanek.

Podziękowanie. Plutonowem u p Eugeniuszowi Wer- 
czakowi z Jabłonki na  Orawie, o te in ie  ocnotn.kcw i 
wojsk polskich, za w ystaranie się od T. S. L. przeszło 
200 książek dla użytku chorych w nowotarskim  sz p i­
talu  powszechnym tą  drogą składamy slaropoiskie Bóg 
zapłać 1 Chorzy i służba szp ita ln a : S crżant MichafcfJb- 
berdowicz. sierź. Franciszek Borkowski, plut. Józef R ej- 
czalr, kapral Andrzej Walas, kapral Bronisław Sroczyński,
Stati'słavv Krpnszo. ski, Felis? Pawlikowski, Jan  Mulic«T ?
Paweł Urbanek, Kazimierz Brzeziński, August W ffcakr, 
Feliks W ilthjtffck'* Stan.sław Nowak, Bronisraw Now. *s 
Zygmunt Bartosik, Stanisław Gut, Michał Stasik, Edm und 
Młynarczyk, A drm  Milczarek, P iotr Łukomski, Ju o.t 
(Jrga.cz, Stanisław Malinowski, Stht jslaw Świątkn, Jan 
Mateja, Jałt Polaczek, Anna Miazga, K atarzyna K u b - 
kówna. A nna Madej**, A ntonina Dziurdzikówna, B a r­
barę Holewa, Stanisław Mak arzec, Katarzyna Zborowska

Cenne wlado.ticścl o gruntach dio chłepśw P i ­
skich przew iózł naszej redekeyi p> W etr S taszel, n a ­
czelnik gmibj z Maruszyny. Nie żałując trud  ii i kosztów, 
p jechał osob ście w towarzystwie w łościanina p Ję­
drzeja Knsa do Krakowa, Lwotta i i ‘ s zeregu miejsr - 
wości fi Galicji wschodniej, e teby  się prjęękońać r 
ocznie, gdzie najlepsze stosunki p arce lacy jn e ; swbjrtm  
spostr, eżenirm . dzieła się obaj z ogółem interesow i - 
nych. Oglądali oni osobiście grunta w pow iatach żół­
kiewskim, rodeck:m, Samborskim, tłum ackim , br^eża, -
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tkim , buczackim i podhajeckim. Zdaniem tych dwóch 
doświadczonych gospodarzy najlepiej się nadają do 
osadnietwa d la Podhalan ziemie powiatów położonych 
na południe od linii kolejowej Przemyśl-Lwów i na 
wschód od Lwowa. Okolica tam  lekko pagórkowata, są 
lasy, a ziemia bardzo urodzajna. Potw ierdzili to  spo­
tkani gospodarze z Poręby, z pow iatu limanowskiego, 
którzy w roku ubiegłym osiedlili sie w okolicach T łu - 
■iacza i ?ą bardzo zadowoleni oraz p. Józef Ora wiec 
a Poronina, oficer polski, przebywający obecnie w H ud­
kach. Natom iast ziemie na północ od powyższej linii 
le le jow ej są w znacznej części piaszczyste, podmokłe 
i płaskie. Ziemi w Galicyi wschodniej jeat pod d o s ta ­
tkiem, a ceny w ahają się od 3000 do 4500 K za morgę. 
W ażną je s t rzeczą, że tam wszystkie artykuły  m ają 
być tańsze. W edług naocznego przekonania się wszel­
kie historye opow iadane o R usinach są bajkam i, gdyż 

p ruski chce żyć z polskim w zgodzie. Najwyższa 
Ufida posojow a przyznała Galicyę wschodnią już na 
aaw sze Polsce, a wobec tego, że rząd polski sprawuje 
lam  władzę, więc też zapewni opiekę polskim osadni­
kom. My tu  na Podhalu z reform y rolnej korzystać 
m e  będziemy, bo wielkich obszarów ziciui tu niema. 
T*»ei}a więc łączyć się w spółki, to znaczy spisjw ać 
chętnych do kupna z jednej w»i lub przynajm niej pa- 
i .fii, zanotować, ile każdy ma pieniędzy, razem kupić 
i podzielić się. Bliższe szczegóły co do m ajątków i cen 
za grunta otrzym a zarząd Towarzystwa Ziemi Polskiej 
w Nowym T argu w niedługim  czasie i poda do wia­
domości czytelnikom. — R ów nocześnie zawiadam ia się, 
4e G łówny Zarząd Towarzystwa Ziemi Polskiej w Kra- 
kewie Stara się usilnie o przyznanie wolnego przejazdu 
Kuleją dla osadników i u h  inw entarza O rezultacie 
/napiszemy później.

t  Teofil Podkanawlcz, legionista, były uczeń gim na­
zjum  now otarskiego, zm arł 12. b. m. w 22 roku życia.

Pociągi otokowo między Krakowem a Zakopanem  
są wstrzym ane do 31. b. m. Chodzi tylko pociąg po­
śpieszny. Między Chabówką a Zakopanem chodzą nadto 
pociągi mieszane jak  dotychczas.

Za bilet pociągu pośpiesznego płaci się obecnie 
wysokie ceny, np. z Nowego Targu do Zakopanego 
19 K 80 h. Zagadką jed n ak  pozostaje, dlaczego bilet 
*  Zakopanego do Nowego Targu, a więc za taką sam ą 

-dość kilom etrów  kosztuje 22 K 50 h  Może kto z czy- 
iełftików nam wyjaśni.

Dta tazcafdnaścl W ffła urzęduje chw ilow o urząd 
pocztowy w Nowym T arga od U  — 12-ej rano i od 
S— 6-tej popołudniu.

Zabawa tanaacaa a a  dochód ubogich uczniów 
nowotarskiego gim nazjum  odbędzie się 24 h, m, 
w sali Domu Ludow ego w Nowym Targu.

Pagada stro iła W ubiegłym i tym tygoduiu liczne 
a dziwne figle. Po tęgim mrozie przyszły niebyw ałe 
w naszych okolicach ulewne deszcze. Ulewa w styczniu 

l \  dhalu je3t niezwyklem zjawiskiem. We wtorek

przypom niano sobie w niebie o zimie i zesłano dla 
odmiany śnieg z przymrozkiem. Ulewa dała się we 
znaki piwnicom niektoryeh domów n a  Podhalu, gdcie 
w targnęła, niszcząc ziemniaki.

Sądowa porady prawna. Uzupełniając wzmiankę 
w poprzednim  num erze naszej gazety o poradach bez­
p łatnych w sądzie nowotarskim , podajemy, że to in ie - 
rzom udziela się ich w biurze nr. 3 w poniedziałki od 
godz. 2—8-iej.

Towarzystwo Szkoły Ludowoj w Nowym Targu 
uprasza korzystających z biblioteki miejskiej, aby ee- 
chcieli zwrócić pożyczone książki w dniach c-d S i do 
31 b. m. od godz. 6 —7-ej. Biblioteka, którą po raz 
czwarty z rzędu zniszczyli nieznani sprawcy w czasie 
ostatniego wojskowego poboru, będzie po zwróceniu 
książek uporządkowana i uzupełniona, poczem rozpo­
cznie ponownie swą działalność. Za książki zwracane 
bibliotece w oznaczonych powyżej dniach będzie s+e 
pobierać zapłatę jak za jednorazowe wypoczenie.

Zakopiański Kamitat aplaka orawski wybrał dnia 
18 b. m. w miejsce p. d ra  Józefa Diehla, który zootał 
przewodniczącym kom itetu, p, W ojciecha Brzege, a r ­
tystę rzeźbiarza, swoim wiceprezesem. Do Komitetu 
powołano równocześnie pp .: Józefa Bielawę, Jana P a­
wlikowskiego młodszego, W alentego Staszla, S tan i­
sława Sobczaka i Jana Rykałę.

Wplay na kurs przygotowawczy 2-letniej 9zkoły 
handlowej T. S. L. w Nowym Targu odbędą się w so­
botę 31 stycznia i w poniedziałek 2 lutego popołudn ia  
od 3—5 godziny w budynku Domu ludowego ua I p... 
sala T. S. L. Opłata miesięczna 50 K. Wpisowe 
z datkiem  na środki naukowe 30 K. Liczba uczniów
1 uczenie ograniczona. Przy zgłoszeniu należy przedło­
żyć m etrykę urodzin i ostatnie świadectwo szkolne. 
Egzatnin zaś wstępny odbędzie się 3 lutego rano od 
9 — 1 godziny.

Walna Zgromadzania członków Powiatem oj Skła­
dnicy Kółek rolniczych tak z m iasta jak  ze wsi odbę­
dzie się nieodwołalnie w poniedziałek 26 stycznia 
o godz. 12 bez względu na kom plet w sali Sokoła 
(Dom ludowy). Na porządku sprawozdanie za okres
2 lat. — 0  liczne przybycie u p ra sza : Dyrekcya Skła­
dnicy Kółka roln.

Zarząd Kała T S. I  w Nowym Targu zapr-Mza 
szanow ną publiczność na wiec, mający odbyć się 
w piątek dnia 23 stycznia b. r  o goda. 6  wieczór 
w sali Soko.a z następującym  program em : 1, Znacze­
nie handlu  i przem ysłu. 2. Spraw a otw arcia szkoły 
handlow ej w Nowym Targu. 8. W nioski. — Za Zarząd 
Koła T. S. L. K . Ptmfoweki, przewodniczący; D r  
Gardziel, sekretarz.

Wykład prof. W. O grodzińekiego: .W rażenia 
z krótkiego istn ien :a republiki ukraińskiej* odbędzie 
się staraniem  tutejszego Tow. Nauczycieli szkol wyż­
szych w Nowym T arsu  25 b. m. o godz. 5-tej.
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u  tan dział redafccya nla błarza odpowiedzialności.

- Nakładem Polskiego Komitetu - 
■ Plebiscytowego w Nowym Targu
■
* wyszła z druku książka

k<f. Ferdynanda Macha\-a

I JA S I  GAZDOWIE W PARViO“
1 pi\Vdruk uzupełniony z „Gazety Podhalańskiej"
2 z 5 ilustracyami.
■ '      __

-2 Cena 6 kortn :: Dochód na fundusz plebiscytowy.
» Skład główny w księgarni G ebethnera,
» Kraków — Rynek główny. ■■■■■■■■

Ważne P. T. Rolnicy!
2 pow odu trudności przew ozow ych oraz braku w agonów

kuywjrHBy esM  zamawiać obecnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych na­

wozów, by takowe na czasie otrzymać
l c n l n l t  — s o l e  p o t a s o w e  

wyaoku procentow e 

O l $ > o i  w a w o s o w y
bardzo skułecztiy nawóz. nadający się pud wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — D ostarcza tylko 

catow ago now e posyłki każdego gatunku

Materyały budowlane :
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski 
dachAidtb asbiltiHtją „ A s b l ł ^  I t. p-

wszystko tylko w ładunkach całow agonow ych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
:c!ńe nasiona częściowo z szyoką dostawą poleca firma.

J  A jS U O D U C H
cljrtow na sprzedaż ora? skład nasion i nawozów sztucz.

o t> t» U  l c o ś o i o ł a  f f i u n e g o .

ŚWIERZB - PARCHY
i ihue wyrzuty swędzące., skórne usunie się 

specyalna maścią i mydłem,
które 6ą bez zapachu T  nie plam ią bielizny. 
Po jednorazowem użyciu zupełnie w yleczy.

Dostać tnożna tylko: 
w Poroninie w aptece pod „Szarotkąu.

KASZEL-CHRYPKĘ 
choroby piersiowe ::

leczy sku teczn ie  jedyn ie  
Syrup balsninlczno-ztołcwy Dra Sesburgara

„Sapbmenthol" Matuli
jedyny środek przeciw bolom nerwowym, reumatyzmie

W ódka francuska . — E kspeller. — B alsam  
k apucyńsk i. — W szelk ie  środki lecznicze 
krajow e i zagran iczne. —  Ś rodk i opatruu* 
kowe. — O pask i rup tu row e. — T erm o ­
m etry. — H eg ary  kom pletne . — M ydła 
toaletow e, perfum y , pudry . — K rem  n a  
piegi i p lam y tw arzow e. — S p iry tu s  do 
p alen ia  — P roszek  d la  byd ła  i t  d. poleoa

Apteka pod „Szarotką'* w Poroninie, „y

JAKÓB KEKIJCKI
45 Helderber* ftye, gchfmectady N Y , U.SJL

poleca swą

Agencyę pism amerykańskich
„Dziennik Zw iązkow y“ — w Eurooie 6 dolarów  rocznie, 
„Ameryka E cho“, tygodnik 4 „ ,
„Gwiazda Polarna", tygodnik „ 4 doi. 25 cent ro u .

W tych gazetach m ożna ogłaszać poszukiwani* 
osób znajomych, krewnych i przyjaciół w  Amerycfcl 
Każde słowo ogłoszenia kosztuje 2 canty amarykaAsMt, 
Pizyjmuje także w iadom ości do gazet polsko - am ery ­
kańskich.

Aaministr&oyam gazet w Polsce polecam  mój 
zakład. — Przyjm uję do roznrzeiM y polskie p isną 
wedłe umowy, jednam  prenum eratorów . —  Gazatg 
z Pulski są teraz w Ameryce pilnie czytywana!

Wszelkie korespondeneye adresujcie:
Jukon Rekucki,45 HeiderDerg ave, Schenaotrdy N.Y., U.S-4.

')w. agrarno-csadniczp we Lwowie
pośredniczy w nabywaniu gruntów  dla gospodarstw  
mało i średnio rolnych w cerne po 2500 K do 4000 K 
za m org. Bliższych wyjaśnień udziela zastępca tego Tow  

Dr Lisowski, adw akat w Nowym Targu, Rynek I. 31

,‘K I i i d  T a t r y '  Nowym Targu
fW  niedzielę, d n ia ło .  stycznia b. t . 2  .przedstawienia,

Złoty wiek rycerstwa
(dram at włoski XII. wieku, w 6 aktach). 

s «  N t i t * W t i g l  a «  (obrazy z natury) * '»



.OAZFTA PODHALANKĄ fcr. t

r
Związek ekonomiczny Kolek rolniczych

w e  L w o w i e :
fitow ar/\R -ev;c : arpjcstrcwarc z opronLzoim poręfcą. i

i

o b e c n ie :

Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własn̂ L

dostarcza hurtownie :
T Ntipióiia, nawozy sztuczne maszyny ml ni'-w :

II W i^ ie l,  k o k t  w apno, cem en t m a te r  ly  
budo ' - la n e ;

i i .  A i lyeirfy s f^ fw a a n  i D .  " 5
k ie  le w a ry  g a la n te r y jn y ;

.A . N a fu r i ;

U„ iO S "  M l  Prawnicze J { j §
X  r «  I t ó w ,  J a s n a  1 0 .

zreorgsm zow ane 
A r? przystosow ane do ostatnich zmian O □

Dla prow incyi i wojskowych

system pisemny.
U iic y s  zbiorowe i indywidualną,

 (!)
M t t ą  A S «  * f  A t  .■»

SPRZEDAJE i KUPUJE
f zed iodzpr.c  ubrania cywilne, un ifo rm y pp urzę* 
d jład w  i oficerów , o raz skład m aszyn do szycia ma 

Pfll|Hfti w huw ym  Targu uJ. S o b itsk ie g c .

Paine dla kkiepów 
rlejsklch I

Al.iarneui. Bibułki do p « ; ; i o r „ * 
Cak:£rti, C /ernidio. Droidze, Et/eh' >ir 

octową. Farby d a  ruateryj i J  . 
korzuehów, B6tn e  t t r b j  i  . niKl-nT* 
uia i »D wapua, F ip , H jrb a tf, Kgov 

palona Mydła. Mydełka. Oiiw*
<L> sinszyju Orzechy, Pastę. Pieprz, 
S(>ą. Śliwki, śledzia, Tutki S ^ te tc  

— — kościelni i t. p.~—- -

Nowy Tarą, Ryuss 1%,

Czytajcie 
Nowiny Spisko - Orawskie

anfwar *«**
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5PÓŁKP HRliDLOW fl W  ZRKOPflflEM
TElierO M  N r. 4 .

J ,-

Vr*-w. u i i ‘m i i .  » egr. parek* .
IW-EPt , M,

# K fcE P  C E N T R A L N Y  W  [#OMU „ B A Z A R  P O L S K I  l; U L  k f U f ó W M  

T U Z Y  F I L I E :  11L I C A  K O Ś C I E L I S K A  C d W A M C O W K I  i K R U P O i V K t

ELEKTRYCZNA PAURNIA *AW, f ality a a woui sooo w v,

UmAry kciMi&lba, eujury i dekkatm? »tw« Kttnus.u*«, wads.. i kw iiU i — I Tinntrr; 
•woLis s^tTknly fĘ&pwsti nŁgryeie^tó - ■ sALaninrys, r^s-tbr, flrita i perfumy. N&jirięcsiy 
*kłs£ prrybor^w ? a Łreń w  turysty L, mny j >11 .?ług-r» * ifd#A«k*t«>. Kcw** i prpy^T 

podróży — W i e l k i  «*■ ■? r •  z k * a, f e r s c ł a a y  : * c t  j  ń t  u-a h e n  n y  c l-

=-■ -r r̂— L U I?jT O W N £ S K Ł A D  Y

IiilC‘V/;i;vć! Y» OK'.»DlS??Ik i TKNOZYNKAj

• >. ^ - u t * i c . ' ^ : : e i a f « i a i 3 i a i i i i  a a s a i  u a e a r i , !  a a a a i K k f  B U k i a a z a a a a  ■ ■ • • • ■ ■ e a a a B a o i r ^  a

r ećttatsrltizielny; Alfred Kadar Drukarni* I. fDrka w fięwy-c T*


